
A. HOTTNER - GREFE. 

Samotność. 
il(sJężnkzce izlirnno ibyf,o w ,li!omnata·ch sta 

reg·o 1zamku. ,Od .czasu, !kiedy rodz,hrn ita'k 
się rozpierzchta, że dZiiś 1księżmic,zka sama 
tyl:ko, jak duch ,p.ntępieńc.zy lbtą:ka się po 
obs:ze1r,nych salach pafa,cowych, zawsze jej 
z·imno. 

Tutaj ~ięc :zgroma<lzHa wszystk10, co Ju
bi: sita/re .obrnzy wis1za ina gobe!Jnowy,ch 
ściiain'1!ch; w s.zkla,nc1j ·szaf.ie po.fyskuje w 
słońcu mat ·porceJa,ny; krwis:t·o - iezerw0ine 
sz.kto r:ubinowe s:ię 1mie~1!i; zega:r w mahonio
wej oprawie dcho i iajenmiczo wy1c!Jzwa:rui1a 
god:ziny. 

Z okiie111, .ciężkim a1damaszklem :zawieszo
nych, rnzfacza s1ię wLdouc pr:iez M21kzaty 
ogr6d na dale1ka ok·nlkę, gdzie 1r,ozlegf!a ró
w,rni.na się C'iągnie - ,ponuira i fa.jemuk peł

na. Pociąg .z żót·ben1i śwfa.telkami, tunk10-
cąc głucho, m;kn:ie ,ku z,aieh101dowi. 
• St.ary kame1rdyner w.chodzii dio k·omn.a1ty 

z ·failiża:nką mleka i paru kanapkami ina s-re
bri11ej tacce: 

- 1Wasza. Wysokość raczy .nfo :ia,p.am-
nieć o radio. 
g1ra1mie. 

Tiransmisj.a 01pery dz1iś w pro-

Z rnzta1rgnieniem s:ki,nęla głową. 

- Idź.c:ie. Jakóbiie - .p.owie<l,ziata pnzy
ja,źnie ---'- povriedźcie rów.ni.ei Ma,gdalen1ie, 
że nie jest mi już ido tkań.ca 10pe1ry po.trzeb
na. Wy iteż stuchade, nieprawdaż? 

Naturalnie. f oni stuchali. Ciei111kii dirut 
był te.m czarodz,iejskiiem i0g1niwem, :M6re ją 

ze śwriatem :zewnętrzmym Jączy,lio. 

- Kti0 g,ra Lohet11gni.na? - py1ta księż-
niczka. · 

Kame1r·dyne1r inie wied:z.i:at Jaikiiś g,ość 
przyjezdny. 

·Ruchem Nki odp.r.a wHa służą,cego. 
Wszys,t1ko jedno Jej zresztą, kto będz,ie ~pię

kną a1rJę ś1piiewat Bierze słiu.chawkd dio 1rąk 
Ta1k, rndi10 ! J edy1na 1uie:ie:cz1ka samo,tny.ch ! 

Nakręca mały guz'i~ek. Brzęczący 
szmer; jakieś śmi·ed1y; i:nstimmeinty ·zesit.ro
ione. 

1W.te1m p1rzyszł·o księżnkzce ina myśl, że 
t·o <lzisdaJ ,dziień jej uwdz1in! 

Spo.jr,zała ina swe 1o<lbide w przedwle
glem źiwier.cfadle. Szcz.wple, blade oblkzc, 
nietwar;zowe ucz·esa1nie. 1Wlaściwfo jest już 
stara. A jednak ima trzydzdeści pięć ilait do
pie1ro! 

Iial.aśHwa uwertura tymczasem grzmi. 
T era:z fi,d,zie p.ocząitek. 

Ks'iężnk:~ka ·t·ornie we wspomnJe1111iach. -
Pned 1dwud:zJestu laity w idzfoń swoich uro
d;z1in 1byla 'W· te a tir.ze; idawaino 1r6wirriież „Lo
heingr1i111a". IMU.ata wówc:zas lat pięitnaśde. 
Go .za ,zbieg i0koiliicz.niośd, c,o za pmy:padeik! 

Ach, ws:zys1k10 in:a świeC'ie •od p1r1zypadku 
zaJeży. WyJmnaw.cą :ty1J:iu!t0wej ·ro·l,i by.! 
wtedy -młody, ;p:o.cząt1kiujący ś1piewak. M.iaJ 
ws.p:Cwiiafy głos. Wogól6': nrlezwykify arty
sta.. Ują·l rnlę śwtle:tnie, po1rywaja,100. Nie 
mo.gfa .nigdy ·głosu jego :za 1pomnieć. 

Przy.paide!k ·zrzą<lz.i1f, :1;.e mJ1ody śpiiewa1k 
s:ta.nąf illa drodze J.ej ŻYicia. 

R ed:aktor: Klemens OrchułskL 

~o.chali 1.s.ię go.rą,co ,i 1on miał 1śmialiość 

starainia s:ię o je.j«rę:kę, o irękę ksle~111i.cziki, 

iatk gdyby fo byfo 1rzc.c.z4 samą pr1ze.z sJę 

.z:iiozumiałą ! 

Na.rnz.il s·ię .na ś1miesz:ność natural1nie! O·i
ciec ,n,ie nczyJ odpowie·d1z'ieć na wet Mait
ka inie mogt.a wprnsit :te.go zrn:zumieć. Bra
cia ,1 si·osfry, dotk1i i wuJowde również nie 
pojmowali. 

I ona sama nie ,mzumiafa wła.śc.iw:ic. 

Ale miliość ta by!a jedyną jej ilniloś<Ci<1 

w ży.oiu, wśród zmiennyd1 kole1i fosów. 
Siostiry, bracia poszlii swoją drngą, 'O.na zaś 

z·ostaf1a sama, zapomniana, sfa1rze,ją,ca się, 

·oddana na pastwę 1ty1ch kiliku wspomnień. 

Ks.ięż1nicz1ka szczeJ,J11iej 1Pnzydska słu-
chawki do- us1zu. Ternz .ś,p1iew;a ;Lohe.ng.rii1n. 

- O mói :Boże, 1ten sam gl101s ! 
Siię.g.a po gaze,tę„. Ozy,t.a pir1ogram.„ Taik, · 

to 0:11 !.„ Napr.awdę ,o.n !„„ 
Tyle 'lat od tamtej p:Otry uplynęfo„. Ozyż 

1kactida,ny foraz nie .pękły?„. No'Wa· era inie 
ŚW1ifta„.? 

Ja1k on pięk;nie śpiewa.„. Jak ·porywają
co! 

Pirzy koń.en akht burza 101kilask6w s1ię uy-

wa. Znowu oklaski. Znowu„. 'i ;Z!nowu„. 
Cis:za wres:zde. 

rKsię.ż:rnkzka biegnie .do teldon:u. 
-· !Czy nie można pomóWiić z wiiel1kim 

::ixtystą podc•zas pau•zy? 
\iVyimieinfa swe 1na1zW1i.sk10. 
A.eh, przysz.eidl. 

. Z.dala do uszu ks·iężnicz1ki p.r.zy1chodzą je-
go sl·owa: 

- Go :za :zas:zczy,t idla mnie, w:asza wy
so1lwść ! Tak, .natmalnde, 1pamiętam. Kt·ÓŻ 
za.p:omiina o 1c:zaPownych ·epi:zodach mfodio
ści? Was1za wysokość utrzymuje, że to są 

:ia1foie 1da w1ne dziieje? .Ależ :nie! Dla mrni·e 
czas ina skrzyidla1ch !le.ci! 1Jak zdiriowie wa-

• szej WYS·oikości? Dohrze? Uziętki Bo,g:u, 
.mo·cno mię ·tio des·zy. Samo 1tna? Tak, ,t0. 
s1mu,t.ne. Los tylu„„ 

Ks1iężniic~zka r.zuca w a.pa.rat bezładne, 1.t

ryiwa111e s.tiowa: IO i·ego powodlze111~u. 10 jego 
glosie. p,oc:zem :ze•brniwszy ,ca·lą .swą odwa
gę, drżą.cym szeipte1rrl dodaje: 

- Nie 1mogtam gl.o·su ,pańskiego in:igdy 
za•pomni·eć. 

- tOch, jakże 1111i to pod1leblia ! Go? 
Ks·ięż1niczka .p1rag;,ni·e. w.idzieć s.ję ze mną? 

Ależ inah1:ral1niie ! Z caf a .przyjemnośdą ! 

te. 
St1owa w aparacie Mają s:ię :nie.zro1zumlia-

- Go taik.ieg·o1? - wola ks1iężinic1zka. 
Niewymowny, wieltki s·tra1ch ją ogarinaa. 
-· N.ie 1rn1zumieim! K1iedy ,mo,i;oliibyśtmy 

·s1ię .zioba·c·zyć? 

Ale :zamiast idirog;i·eg10, niezapomniane.go 
g.fosn, :inny ją 1dod1odz1i: 

- Pan śp:iew.ak 1na·dW:orr,ny 1ka,za1l 'Wa1szą 

wys101kość 1prze,prios:i:ć; o,diw,oła1no g10. Dru

gi a.M s:ię za1c:zy1na, :a ,na 1depeszę 1z New -
Yoriku .tirzeiba inatydlmiasit dać oidpow1iedź. 

Jutiro ra.nio wyjeż,dża. W·i·elkie „trnmnee" 
po Sitainach Zie:dnoie1zony;ch . 

- Jak idt.ug,o ta.m po1zoista1111ie? - WO'la 
księżinie:zika 1pr:ze.r.ażo1na. 

- Nic ni,ewiaidioimo, wa.s:za wysoilrnść. 
Telefon urn:ilkl. 
Księżmiic:zlk1a pr:zydsika z:niowu ·s.f1uchawk1i 

radiia ido ·USZU. 

.S.iedz'iiata jes:z,cze w .tej samej pozy1c.jii, 
gdy pa1nina sluią1ca wesz.la dla zrnQ)fonia 
.toalety .noicne,j 

- iP1rawda, jatkii cudowmy śpiew, ·wa
S!za WYS.O:kiość? 

iKs;ięż,niczka Mr:ząsa siię :z boiJ.esnej ·zadu
my. Opera idawno Już przehr:zmiafa. 

Ten gf,os, ten głos. .M:us·i, ad1 musi jesz
cze 1ra.z, osfa,f:rni, jeidy111y raz głos 'te111 usly
s:zeć ! 

Oc1iężalym ,k1riokieim podchodzi do oikna. 
Czanna 1rówinina p.rzed Je;j S'Zikla.nyim wzrio
kiem .. 

TyiUw 1po·ś1pies1zi11y p·oc:iąg :z żólfomi św.i.a 
tlo.m'i mknie w dal. · 

Tłum. Jotsaw. 

ó·dbito w drukarni : „Kur)era· Łódzkiego'"~ 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA lÓDZKIEOO". 
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!H it a a cła icka'' odzi~ 
·---·--·--- -·-··-------,----------------

'W dn1i1u 28 .Upca r. bii·eż. zawitafa d1p Łodz1i po:Jsika: tirup:a teatralna, ktióir.a poid piwte:kt10<ratem ,p, wioje-

w-0idy fasz1cZ10iłita i p1rzy 1udz:iale 1zes,pi0•lu adys:tów lmt·owiakti·ch, wi.elkich mas rpiechoty, kawiale.rji, airty.lerdi, ludu kra,k·ow 

s:kiego, kosyn:ic.rów, .chórów 1i 1o:rkiestrr w mt.lJlldtirnc·h .i kostjuima.ch z e,polki kiośie:i:us:zJwwskiej, zorgan1iziowafa ;przeds.tawi·e

nie ,p1rze1róbkd ,z:namej .sztuik:i Anczyca p. it. „Ki0śd·us~~o pod Ractawkamri", wystawdone na Placu gen. lfaliera. 
Zdjęcie nasize przedst:a.w.ia jeid·en :z fragmentów .~Bitwy -R:adawiic.kieJ", a mianowkie oddział pdechoty p·olsJdeJ ,z.e 

sizitan<larem na czele, p:re.zen,tuaącej biroń w mome1nde sktad1ain:ia .pirzysięgi vrze:z Tadeusza. K·ościuszkę ina wierność Oj-

czyźnJie d Na.r101clow.i. 
1F·ot. Laks. 



Te a tra I Ja. 
Duchy na scenie. - Wędrówki „Reduty" 
- Z nowości paryskich. - Teatr w Jugo

sławii. 

zr.otiadaJ:na, bomlbę ;Zi11alazl sobie na czas 
upał·ów Teaitr Letni w Warszawie, wy
stawiając ame.rykańs:ką sz<tukę R. Velle
ra p. i. „Niezwykły seans". Aiby dać ogól
ne pojęc.ie o se.nsa:cyjnyd1 iśc.ie ipomyslach 
a11tm.a, t·rzeha odrazu podkreśHć, że akcja 
je.go sztuki toczy się :JJ,i;zcz cale 1trzy akty 
w a.tmosfeir,ze spirytysty.czno-kryminaJ.nej. 
Zrę1czny majster ame1ryllmń.ski poitrafJ! na 
tej ik:a.nwie rozsnuć rwyją1tkowo frapują.cą 

historię, w praw:iaja,cą w mo1cne ·drże,nie 

neirwy spr.agni·ony.ch wirażeń w:idzów. Bo
hateriką sztuki jest medium, R.oza!.ja La 
Gra:nge, indyw.i1du'llm pe:łne ta.jemnkzej 
niesamow'itośiei, w któirem zawodowy po
.ciąg do humbug.u j medjrumisty,cz1ny.ch tri
cków la,czy się w .dziwną ca,tiość z 1Poczu
·c.iem iposiadania ja,kkhś 1niezwykły;ch, po
nadzmyslowyc1h sit !i wta.śc[wośd. Córlkn 
pani La Orange wplątana ,zosfafa w aferę 

dw6ch mo.rderstw, z któryd jedno pope'ł
nio:no podczas seainsu 'k:ó!ka sp.iryitysitów. 
Pa:nna O'Nell ma zupelmi·e czyste sumie.nie, 
a .jednak poszfafoi g·rioimadzą s1i ę ,prze,c1iw
.ko jej osohie i śledztwo poHcyj.ne lada 
chwi'la, wydaje s:ię, ujmie w kleszcze 
swy;ch wy.nik6w 1domniema1ną winowa}czy. 
n.ię. 

Zrozpa1czoina matika (poforewieństwo to, 
dla Wiię:ks.ze.g,o po.pląitamia J,ntirygi, mie jest 
:ztia'11e .nikomu z .otocze,nia) c,zy1ni ro.z1paczH
we wysiłki, aby ·0ical.ić ·córkę. Rozalja La 
Orange pirzyw<lłuje na .pomoc ws·zvstkie 
swe ,rzeczywiste 1i .przypisywane jej zdol
ności medjumitsycz1ne, i wfooń·cu - dz,ięk.I 

ge.njal1nemu tri·akowi - odnajduje punikt 
J.ogkznego zaczepienia, ·dopirowadzający 

już bez zbv1.nich trudino·ś.ci ido wykrycia 
ist1ot.ne.go sprawcy morderstw. Tym p.rnnk
tem za1czepfoniia jest s,ztyleit mo.rderczv. 
wbity w sufit a nSes.posfr.zeżoiny ·d0itąd 
prze·z nl:kog•o. Wszyst,ko 110 ·zresztą wv
j:a~nia się .do1p!erioi' w saim:wn :końcu s:ztuiki. 
a do tego .czasu uwaga wi·dz6w, !którym 
sztuka .nie skąpi emocyj, urrzyimyWana jest 
w 'l'lieusta.nnem 111a,pi.ęoiu i ni1eświaidomości 
zakończe1ni:a. 

Wy;b!tny talent cha.rnikiterysty1c·my ip. 

Broniszówny w nma.ch roH :Rozalji La 
Ora.nge znatazt idfa s·iebie pie1rws.zmzęd111e 

. oo·Je ido ;po:p:i:s!ll. P. Bmni.szów:na otio.c;zyla 
kireowamą postać ta•ka n:iesamow1itą ·aurą 
„spirytystyczn:.~0• rolę swą itaik ~;iuimien!llie 
wymodelowa'la i pog!ębiJa, ie I~o:zalia La 
Ora111,ge - mimó lbfahiośd catej szituki ja1ko 
takiej - 11:adtugo wryje s:ię w pamięć wli
diza Ciiężar gatunkowy 1kireact.i p. Bmni
szówny 1przewYższa o ·Wi·ele taik:iż dęża,r 
utwnru p. Vellera, ITT.adaja;c . „Niezwykłemu 
seansowi" pew,ną wagę prawdziwle a:rty
s.tv·czną. Ohoik rp. iBmnii,s.z.ów:11y, na ~rói
·nienie w ·s·z,tuce 1tej z,asfugują pp. Llnd·or
f6wrna, Justjan :i J:airszewskJ. 

Zes116t d:ziielnej „:Reduty" wiJeńs:kie,j, 
p-01dzi.elony na gnupy w dą!IJU imieis1ęcy fot-
1J1i:ch pirowad:zli niezrmordow:ani·e SWID~ą 
pfiodną dzialalność, .oibejmu.j~c ,nią, p.rócz 

fragmemt :z „Bitwy :p,od Radawdcaml", wysitawi·nnej na Pla1cu ge:n. łfal 
Jera w 1dn'iu 30 ub. im. ,Qdidzdał ·Pie,choty 1rosy.jskiej z 1c1ow6dcami 111a ·czeJe 

W dn.iu 29 .ulb. m. przybył ido ibodzii ,kiomenidant głów.ny po.U.cji państwo
wej, pułtk. Janusz Jag;ryrn-M:ales1zewski, lktóiry przeprowadz:i:l !i.nspek.cję w 
1utejs'Zej komendzie policyjnej. Na zdjęciu widzimy płk. .Maleszewskiego 
w t·owa.rzystwde p. wojewody Jasz.cz.olta, obserwującego :przebieg ćwi 

: c:zeń pold,cyjny.ch. w ł.!odzi. fot. Laks. 

ws·chodni1c'h, rówmez z:a,chodnde U(1resy ,p,o1-
sk1ie. Pierwsza girrupa „Reduty", oibjechaw 
szy z „Księciem Nie.z:łioimnym" o·g,rnmny 
szmat kraju, od Wi·inia do Krzemień1ca. d 
Stan.i1słaW10wa uda!ta sję nąsitępn.ie na· Śla,slk, 
w P.oznańsJde i· 111a P 1omo1re;e, giromadzą1c 

·wszędzie Humy Widzdęczny1ch wJidzów, 
sp.rag:nfoiny eh artys:tyiaz,nych w.zrus.z1eń. 

Godny ZJainotowa:nia Jes.t faild, że :na wi
dowdska ,,Reduty" śpteszą ihairdz·o :chęrtnie 
liczne zastępy 1PubH6Z.ności ITT:iepolskiej, 1i 
w.c1ąga1ne są w. ten s:p101sób w o,rbitę :pr10- . 
mieni:o:wan.i:a sfo.wa :i szit'lllki 'Wiie.Jkiiich 1na
szych ipisa1rzy Faikt t101 .nie·obiodętny •01czy
wi'śde z punktu wJdzenia 1og6J.ny1ch z:aidań 
. p0Htytk1i kres·owej. 1Nd1ez:a1Pomnia.ne zwla
sz•cza wrażenie ·poz.ostawiły w:idov.,!ska 
„Księcia Niez:tom.negiO'' w ~izenllellcu (na 
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bo:isku UceiUJm), g;dzie p1r:zypa:tryWafo Slię 
15.000 wiiidzów ornz w WiiJIIłie, poidazas u-
1rn1c.zy·s.to1ści :foo1ro:na.cyj,ny1ch {na dzieidz.iń u 
t ·zw. gma·chu repre:zen:t.a.cyj,negio), w 101be·c
ności.. p. Pirezy1denita R.ze.czY!POs1po1dtej i 
zro.na 1dost10Jinilków państwo·wy.ch, <lu.chow
ny1ch etc. 

Druga girupa „.Reduty" ohje1ch2dia całą 
Polskę :za1chodnią, wys:t:aw1iaj(\!c „Sluby Pa-
1n:i·eńskie" Fredry. Olbja:zidiowi pa,tronowaf:o 
T·ow. Obrony Kresiów Zachodni.eh, ulatwia 
Ją.c :niest:mdzo.n·emu zes,po.fowl jeg;o ,p1r.aicę 
a:rtys1:y1czną, s.z.czególnie 1:rruidną pod wizglę 
dem technkzl!lym w maty.eh i 1oidległYicb 
ośrodka·ch miejskich • 

Tr:zeda wreszcie g.r:upa, pod lkie1runlde1111 
. p. J er:zego Koss,owskfo,g;o, ctoty1chc:zas·owe
. g;o :Ideiro·wnika sektjt ,grOOz.ieńsikiej „R.edu-

Pr,i·ce ika1nali2acyjne w Warszawie. Budowa ka
na'lu sposobem t.unelo·wym. 

ty", ,pr:zewędr.owata całą Małopolskę, z 
„Cy,dem" Corneille'a, zy.skując wszęidz.ie 

!Pok.Jasik 1i uzna.nie. 
Zibió1rka „Re.ct.ut·owy.ch" hufców 1111astąpi

ta 'W .ostatniie11 dni.ach lip.ca w Jast1rzęibki 

Górze .nad .polskiem 1norzcrn, gdzie zespół 
piosfada }uż wtas.ny p,Jac .p1o·d :zamie.rzo,ną 

budo1wę własnego clonnu 1od,p.oczyinkowego. 
Nahmwszy sH w s.ic.rp1ni.owem sl·of1.cu .i 
rzeź,~i.em moir:z.a :tch1rie1niem, wy1p·o1czę.te 

br.atctwo „Rc.dll'tmvc" silanie z p101c.zątkiem 
nowego sezonu do 1da1lszcj pracy, kitóireJ 
obywa1telska w~wtioś(: :ni·crnndejsza Jest ·od 
:11r1tysty,cz.nej, a obydwie wielkie. 

Wdrama tycz111cj 1twór1cz1o·ści jugiasto1w.iiań 

skiei daje s.ię za.clbse1rwować ostat.ni10 1r.uch 
bardz·o żywy :i wietl,o,ki,c,runkowy. 113. Nusic 
kończy 1draima.t muzy.cz.ny p. t. „Wie.cz
ność" ora1z dwie 1lwmedje satyry·czne: „ma 
be:l we wsi" i „Pani 1Minis·trnwa". M. Be
g.o1V:iic 10p1raooiwuje ikomedje ,p1od o:ryg1i1nal-
3:1yim tytułem „Jadrt amciry1kański w 
por.cie Spalatto"; ma być 01na grana, 1Pr6cz 
t·eait.rów jugosł·owiańsikich, 1rów.niei w Ber-
1.iniie i :Wiedniu. Szit·uki Bcg.ovica, ja1k np. 
„Boży 1c·zlowic:k" .i inne grane Sf\ w Nowym 
Jorku· we Wloszcc.11, w 1Budaipeszcie. A. 
Mura1dbegov1i1c pis.ze 1\w·medję p. t. „Ta.jeim
nJ.czy iksiążc", ;pon1szając[.1 p1owoje11me za
,gaidni•e,n.ia s<0.cjal:ne. ·Wresz.oic ml1ody ,autm 
J. Kulu:11dzi1c pr.zygo;towal do wy.stawie.niia 
draimait p. t „Cena śmic·rd", ·bragi1lwmeidję 
„Tuta.cz" i farsę ,~Cal ha.n Sis1ters". Szllwda, 
że fok int.eresuh\ca 1i .różno1riodna twórczość 
sceniczna o.n~,osl1owjan1 jest w rcper1tuarze 
polsik:iieł1 :teaitrów ,praw.ie e:aililwwide !pio
mija.na. - Gdy mowa o Ju}.?iosławj;i, wsprnt1 
m.imy jesz.cze o w:ie·Jki:cl1 suk.oesa·ch ar:ty
stk1! o.p1e1ry wa1rsz.awskie.j, p. Aideli:ny Oza1p· 
slkiiej, 1odnfos:k1iny.ch w oipene ,zagr.z·eMldej, 
w „Al<liz:ie" Ver<li'ego. Pio1chw.aty p:rasy 
tam:t·e~s:zej są ba1rd1z;o g.01rą,ce d jednoimy1ślne. 

Delta. 

·' 

l(ep!ubliikański tryb ży.ci:a naszych spar,tań.czyik·ów. Uczestnicy oho.z;u let 
niego, :zorg::rnizowa111ego na1d rzeką Linda przez P.ols1ką Y.M.C.A. w Ł·o

dzi w czasie spoiywa.nia obiadu. 

'vV ,0hoziie p·rzed chatą. GrutPa nnt.odz.ieży ·w c:zasie poobiedniego spoczynku 
ze swym zaszczytnie znanym przyjacielem, dr. Goldenbergiem na czele. 

Oddział. :pioHcjd państwowej w t.iodz!L iz ik•Ołl'pusem oficerski?1 i komendan 
d ki '"· foersterem w.· dniu rozpoc.zęc_ 1a ćwiczeń. tern w,ojew6 z . m, v •• „ 
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ALFONS CROSil:RE. 

Zaproszenie. 
1W wąskiej d iei·eimnej sali lmnbai!'dowej, 

gdzie tyl~o co s1k.rzypce swoje wykupił, 

spotkała Piotra Louve.t miła ;i bolesna za
razem niespodzianka. 

Po1z.na·l Iwon,kę !Dawid w •te~ chwiH, kie
dy za swój .zloty zegarek, który lllosHa 
.zawsze na ·rę!ku, a tern·z w :zastaw oddata, 
wy.pla·cono jej s.ześćtl-z.iesdą1t fr.ainków. 

Iw10.rtka szla dość szyb1ko. Jej dofbrze 

leżący, demno-gramatowy kostium w żad

nym razie nie św,iadczyl ·o tem, aby w 

nędzy, lub w pirzemijającyim 1cho6by lldo:po-
·~ cie być mia1a. 

Pjotr n:ie falmvał <lwu<lzies·t;u imim1:t, w 
Cliągu który1c·h szedt wśla·d 1za nią. 

X X X 

Wszedłszy ido 1poko.ju •Iwonka z wydąg-
111ię:tą ręiką oznajmi.la matice: 

- TyJe mi dali za :Z;asfawJony zegare\k: 

- Sześ6dzies'ią1 franków? ź.dziw,ila się 

pani Dawld - .to analo a·le nie miałybyśmy 
ostate.czinie .i1n.nego wyjśc.ia. 

- Z naszy1ch skr-omny.c1h dochodów 1n:le 
mogłybyśmy '.pok.ry1ć kos'.z.tów pffzy;.zwoiite
g,o obiadu. Natittral111ie. P:roponu:ię: hulioin, 
6wfa.:rt1kę skopowi.ny, kir.uche dasitko i 

mandarynki. 
- .Dosknnale - .p.rzyik:las1nęta Iwo,n;ka. 

- Ach mamo, gdyby fo małżeństwo d10-
szl10 do s:kut1ku ! 

- MteJmy na,dzieję, moje dzie·dko. Do
brz·e .zr·ohifa1m, mów1ią1c ido pa111a Bla1111di.n, 
M6ry nam 0mt.ode~w ·czt.owie,Jm przedsta
wil: 

· - iP.rzyjdźci·e do .nas w s 1obotę bez ce
remonij il1a iobfad. Rrzy s.t1ole, ,po ,kaw.ie 
szciZegó1,nJ·ei, mo·żna snbie tyk mi:lyd1 1rze
c:zy powiedzieć. Smac.zna uczta ma cza
sami decy,dujące '.Z.na.czemii,e. 

Okola godziny ipiąteJ Iwonka zaczęła do 

stolu 1nak.rywać. Wvięł:a lad.ny :a1cLama
s:z.kowy oibrns i se·rwety, padmą.ce lawen

dą i p1ositawHa rów.n'i-eż stare s1rehme na
czynia. 

Niec1h ml<o.dy czlow:ieik wii·e, że mamy 
tmchę srebra. To ,zawsze :robi ·dob1re wra
żenie. 

- A·ch; p;rosrrfam 1pa.11a iBla1ndLn, aby mu 
nas.ze piof.oŻe.nfo .jasno 1i 10tl\va:r.cie ,p,rz·e1ds:ta
wi.t. J·es·teś dzielną, inie hoisz się ipiracy, a 

tio warte 1niemniej 101d ,posagu. ·W <da1nej 

chwili c·oprawda ,zby.t wiele ·r·oboty rni1e 
mamy, a.le„. 

- Ni·e można wszystkiieg;o ()1dra1zu zid·o
być, mat'k·o·! 

Ledw;ie pa.ni Dawid przYir.zą,dzifa pie
czeń ha.ranią, idzwome.k się rnzilegl. 

- ~~ma1ty1k - ·o·zuw,.j:mil:a Iwonka, z.a
bderając się do •czyitaini:a..: 

- Woieke czol·modna ,pa.ni. Wlbrew o
cz·ekiwa1niu ·mło.dy .c:z!iowie:k .pirz.ed chw,ilą 

mię .zawia•dom'it, że nfo może ·z mi:!egio za
p,rosze,nia s~o·rzystać. Nue potrafię ·OP1i.sać, 

.i:ak jestem rnzstr.ojo111y. iObawfam s.ię, że 

z ni ep•oko}em ·patrzę · w p:rzyszł.ość. Nie1ch 

R.eda'kt1or :Klemens Orchułski. 

lepiej panina Iwon.ka nie .pokłada w :nim 
wielkich na·dziei. Co do mnie z powodlU 
nie.z,diww.ia zmusz,omy jestem w domu po
:z.ostać.„ 

Iwonka mpeł:ni.e ,pr.zy1biita spuściła glio~ 

wę, .podczas g:dy matka mów:ita: 
- Dz1iw.na irze1cz, ale spodziewa.tam się te 

go. Ach, ·Ci męż,czyźnJ ! No, :ni·e p:lacz, 
hiedne dz,iecko ! Skiopr0w:ina wy.st:a.r1czy 
nam na ;kil.ka dni. Tak mało ,z:res1ztą .ma
!aś mfodeg.o cztowiieka.„ 

Znowu dzwrnneik. Tym 
odźwi·ernego, p,r.zyszedlszy 
da.ob zapalić, jednocześnie 

drzwi wsunęła. 

;rnz·em ż·oITT:a 

g;az ina s.cho
lis:t w sz1par.ę 

Jwonka 1otw1orzy:la :kiopertę wydobyiwa
jąc .z .niej stufranJwwy b:a.nJmoit. 

- Co to :zmaczy? Sfo franków be:z s·t<0~ 

wa wyjaśiiliienia? 

RrzyJrzaty s.ię uwail1'ie ,pismu ·n:a 1kio
percie, k<tóre im by·l<O zupel.nie .nieiZna111e. 

P1odejrze.nie się wihadfo <lo m6z,gu pani 
Daw.id owej: 

- Wiesz .co? IMtoidy c·zl,ow1Iek ,prawd'O
podob.nfo poszedł wślad :za ·tobą do ~om

bar.du 'i... 
- I ten ba:nk.not przysyfa mi, jak ja·ł-

muż.nę? · 
- Czy ja wiiem? T·o mój 1domys:ł .tylko.„ 

Oszot•omi.ona i .do głębi smutna 'lwo1nlka 
schowała srebme 1na!c,zyn:ia i de.niki obrus 

:z serwetkami, przykrywając s.tól slkimmną 

,cerata z czerwonym szlakiem. W godz1i.nę 

potem, kiedy wciąż jesz.cze prnylhite mia
fy zasii.aść ,do st·ofu, · P·O ra.z itrzec:i 1mzlegt 
się d:zwoine.k. 

Pami Dawi·do1wa p.os,z:ta ty1m 1raizem 

d:nzwi ·otwor.zyć. Iwo1t11ka us:lyszaJa nj.eba
wem wes,ofym głosem posfawione ,py:ta
nie: 

- Pani :Daw:idowa nie ,po.znaje mnie? 
- Ależ ta1k! T·o 1Piio.fr, n.as'Z ,kio.chany 

iPiiotir ! 'Wieaki Boże, ja.keś się z.mf e.ni.r ! 
W 1o:kamg,nie.niu Iwonka ku drzwiom 

pobiegta. Ujrzawszy jednak ,dawnego 
przyijadela lat dz.iednmych, .oniieśmielo,na i 

.zdumi1oina stanęla ia1k wryita. Gość ;rów
nież s1i.ę zmiesza!. 

- P1odaicież s·oibie .ręice p1r,zym~jmn;ie:j ! 
- zawo:fata pa.ni Daw:i1d. - Co· .za raidio·ŚĆ 

wid1zieć cię u ,nas, :foochainy Pfo1t:nze ! 
. - A twoje mdzic.e .? 

- Stiradtern 1iich, pam1i Dawlitd! Oj1c.a 
.przed dwoma Iaty, ma~ikę w :zes.zly1m :miku. 
Ciężkie fo były .czasy dla mrn:i·e ! Op,owiem 
je pani 'P·Óźniej. 

- Biedny Aiotr.ze, pomy,śleć, że zinam 
ci.ę 1od 1dzj.e,e;iństw:a pirav.nie.„ z,osfam·i·esz u 

nas ina 1obi<edz·ie, ws.zak ~p1ra wda? 
- Nic, nie, ,p.a111i Dawid! T·o b:a.rd.zo u

przejmie z :pan.i s•trniny, ale in.ie mogę, w 
żade.n sposób illde mogę, 

- Co •znowu! Mamy dz·iś .oo·ś sma.czme
go na obii:a.d. Ws·z:v;s~ik,i·e dziesięć paków 

1obl1zywać będziesz!. Dzi.ś wlaśinie :0bic1ho
dzę moje urndzi.ny. Uczt1Ujemy .z.awsze w 
ten dzfoń, p1raw<la, Iwonko? iP.rędkio, 1po~ 
staw .jesz\:ze je,dn·o· ITT.akrYieiie - dla nasize
go stareg.n przyjadela . 

X X X 

Ach, .coz it•o za ir·oz;k1o•sz z:aimierz.chłe 

ws,pomnie1nia z lat 1dzj,e.cinnyieh 11 .młoidzień

czych wywofywać w .pamię.ci, sma·cznie 
chmpiąice pie,eizyste z ideil1iikatnym ·gJr•os·zk1iem 

zajadając 1pny1tem ! 
Jakgdyby mi idwadiz·Ieśda lat rubyłio 

mówHa ,pam.i Dawtdo:Wa z ;p<0g1od1nym u-

śmiechem na r·oz;mcLowanej twair!ZY 

- Nie że111'is·z ·się Pi·0<t:r1ze? 

- 1I na .t•O czas p,ra;yjd:zie - odpad imto-
dy. c.zlow1ieik, spus·z,ciz:ająie głowę. 

Wzrnszoinym W;z1r1oikiem 1olbjąl 1Positać 

Iwonki. 
- A .ty, Iwocr11ko? 

J n:a mnie prnwidoipodobtrul·e czas 
.przyjdzie. 

·Ro.zmowa nagle się 1urwała. 

P.ain,i Da wM1owa wstaj a.ie p.o .ohwi1U od 

s.tof.u, myślała s1oibiie w d:uchu: 

- M.a-ż.e 1i1m •p,r:zes•zk:aid:zam. Wyjdę ·chy
ba po ma1ndairy1nkli d10 1lmchn:i... 

Pdotruś w:net ·sko1r1zys.ta:f ze ·S:P·Osohnio
śiei, by s:ię do Iwolf1k:i p1rizysirnąć. 

- Powiedz, 1Iwo1nko, czy ip:amiętas;z, 

jaik hawdliiśmy się w mę.ża :i 7 ; Ty w 

~wojej chusfoc·z.ce w :kwii:a1tiki: i..,i gf.oiw'ie, ja 
w st.a.rym .cyliindrze, który mi do 'tltszru s;ię

ga·t? 
- Ach, jak1ie fo byl10 :zabawine. 

- 1I cala ,dz.iedarniia z sąs1i.e<dz:twa ;p.r·zy 
śpicwyWafa nam! 

- Co fo była ·za imas1karada! Be śmie
chu p,r,zy1tem ! 

- A dziś, nie chdatabyś mrnie 1za mę

ża? ;Mia!em z:le 1c,zasy, ale ·ictiziiś je•stem ina 

dobrej P'O·sa.dzJe. 1Mnii·e ·sd.ę zdaj.ę, że dobrze 
by naim byfo, :ze siOlbą, 

Dl:ugie milicze,ni·e p10 tern ,pyit.aniu .z:a

pad!o. Pi1otr z :niep·oikoj.em iczekat ina zwle 
kającą 1otdip.owiedź. Iwonka wres.zde o·de
zwa.t.a się: 

- Nie powiem ai. a:ni ta1k, ani .nie. iMn
szę nad ·tem pomyś'leć. iPowi.nniśmy s'ię 

prze,dt·em bliżej P·OZinać, iniep1r.awdaż? Ale 
jak .się zab.rafoś ·do teg"o, żeby nas 12111a-. 

leźć 

.Wyznam d .ca·fą pnawdę„. .Jes'z.czc 
b.Jiż·ej się ,do .niej p:r;Zys.uinąws·zy, 1oipowii·e

dzfat, gdz:ie 1i w dakkh o,kioHcz:nośdaoh .ja, 

.pozna! i w1ślad za ;tliią a,ż 1d10· jej ·domu pr1zy
s.zedł. 

- 'fo i 1ty pewini·e ,k•ope.rtę ze stuf.rain
,ków:ką pir,zysfale.ś? 

_,_ N1e gniewaj się. Pomyślałem soMe: 
•01na pewni.e bar·dz,o lubi swó;j maty 2ega
,re:k. 

.c..- Ach, iPioitr·ze, P;iio~1rz.e ! Po tern .cJ~ 

poz111aję ! Kiedy, .piod zastaw ·oididawail:am go 

sama., ,nie w1i·edzi.a:tam ,rzeczyWiśoie, .czy ·ze 

garek, czy moje s·e1r1ce tali{ gJ1o•ś:nr0 bije ?„. 

Parni Dawid zhliży:la się dcha1cz.em do 
drzwi: 

- Jfa, ha, ha·! - •z,aśmiała s1ię w duchu. 
Wcale 1cLobrze iidz1ie. J·eśH się rnie myJ,ę, 

oini terr.az :zami·er•z:ają w imęża :i ŻiOitl.ę na 
s e1r j10 si e iz1aha w&ć ! 

Tłum. Jotsaw. 

Odbi1to w druka1mi·: „Kuriera Łódzkiego". 
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